
Prasowe 
Wydawnictwo 

Dokumentacyjne 
RSW "P-K-R" 

Warszawa 

Pl. Starynkiewicza 7 

Tel. 28-59-59 

ARGUMENTY 
Warszawo, ul. Sienkiewłcza 3 

~.dn. · r .. ~~- 7. . ~o8~ .IZ 

Tli TB 
ANTYGONA 
l TWARDO­
Gł.OWY 
TEŚĆ 
Jan P1asecki 

K ~eon, władca •Teb porusza sł• po 
'wolm królestwie dumnie tak 
paw. Jest pewien swojej wła• 

dzy Franciszek Pfeczka grający Kre• 
ona dodajp tej postaci równie:!: flzycz· 
nej siły Zadufanie w sobie, ldm by 
alę nlP było, jest łmleszne l publłcz· 

ność w fpatrze Powszechnym na naj­
now<IP' nn•mierze "Antygony•· wybu­
oha ~m Prhem, dopóki błędy jakle err­
Df Kreon w rządzeniu, nie smłenill 

go 1 poetael &miesznej w posta4 tra­
g!cznll. 

Mam wratenle, te warszaws·kl Teatr 
Powszechny kierowany przez Zygmun· 
ta HQbnera nadal pozostaje jednym 
z nsjclekawszych teatrów, takim któ­
ry nawet wystawiając starotytne tra­
gedie potrafi wyczuwać rytm współ­

czesności l nie mijać się 1 n!-m, co 
najważniejsze, na scenie. Antygona 
wyre:!:yserowana na tej scenie przez 
Helmuta Kajzara pozostaje wierna 
Ideom tragedii, którą uło:!:ył Sofokles, 
ale równocześnie mogłaby być grana 
1 powodzeniem na najbll:!:szym fest!· 
walu sztlllk współczesnych. W dodatku 
nie ma w tym przedstawleniu tad­
nyc\ aluzji. To problemy władzy 
przedŚławlone w staro:!:ytnej tragedii 
ka:!:ą nam 'l:astanawłać się nad wsp6ł­
czesnoklą. Kreon podejmuje głupią l 
w _konsekwencji tragiczną decyzję ska· 
zującą Antygonę na łm!erć, ponlewa:!: 
nieprzytomnie zazdrosny jest o swo­
fll władzę, kt6rą chce bez przerwy 
oglądać w całym splendorze. Nie znie­
sie :ut tej swojej władzy nawet plam· 
Id, ja•kll mote zrobić mucha. Kreon 
staje 1lę bankrutem tyc!owym, po­
niewa:t przeciwdziałając zagro:!:enlom 
urojonym l jednocześnie tolgując swo­
jej chęel władania, powoduje rzt!<!zy• 
wlste za.gro:!:enia, których jednak, za­
łlepiODJ' wlarll w IWOją doskonałoś6 

nie dostrzete dopóki nie zaezną ih1 
dziać tragiczne wydarzenia. Skąd my 
to znamyl 

Przedstawlenia Kajzera punktuje te 
momenty bezbłędnie. Władca Teb koń­
czy swoje władanie wielkim krachem 
Ostrzegany przez zyna Hafmona 
(Krzysztof Pleczyńskl) tak:!:e pozostaje 
zainteresowany głównie tym, aby rzą­
dzić dla siebie. Im bardzlej kryzys o­
garnia Kreona, tym bardzlej Franci­
szek Pfeczka rezygnuje z dystansu do 
postaci władcy granej przez siebie. 
Pfeczka jednak do końca nie pozwala 
nam na cleń sympatii do tej postaci. 
Kreon nawet wtedy, giy już rozumie, 
:!:e swoim uporem przy niedobrej spra­
wie mo:!:e nieszczę§cla sprowadzić tak­
:!:e na siebie, nadal pozostaje człowie­
kiem :!:ądnym władzy za wszelką ce­
nę. Kreo11 Franciszka Pleczkl mimo 
to nie jest człowiekiem głupim. Nie wi­
dzi konsekwencji swych złych decyzji, 
nie dlatego iżby nie był w stanie do­
strzec niebezpieczeństwa. Wszystkiego 
co przeczyłoby ró:!:owemu obrazowi 
jego władania on po prostu nie chce 
dostrzegać. Obserwujemy więc w "NY· 
konaniu Pieczki nie ślepotę, ale za-

' cletrzewlenie jednego 1 głównych bo­
haterów. 

W tym przedstawleniu wydaje 1111 
równie:!:, Iż . re:!:yser nie mógłby zna· 
le:!ć nl·kogo lepszego do roll Antygo-

'· 

ny nit Ewa Dałlkowska. Aktorka ta 
bardzo pro.styml środkami wyrazu, 
poz.bawionymi wszelkiego przerysowa­
nia, o co grając Antygonę nie jest 
trudno, buduje bardzo naturalną po­
stać kobiety przeżywającej wielki dra­
mat. Je-st to co prawda trochę Inna 
Antygona niż pferwowzór z tn;tedli 
Sofoklesa. Tamta była młodą, jeszcze 
nie w pełni dojrzałą, porywczą dziew­
czyną, zdolną do czynów bohaterskich 
dzięki swej młodości. Antygona Dał­

kawsklej jest kobietą dojrzałą, w peł­

ni ukształtow&Jną, której cz)"ny dyk­
tuje niewzruszony system moralny. 
Antygo.na Dałkawsklej bynajmniej nie 
jest kobietą o dUszy straceńca. Wy­
biera pewną śmierć, bo tak każe jej 
postąpić sumienie. Jednakże sumienie 
nie uwalnia jej od strachu 1 od roz­
paczy wobec losu, który ją czeka. 
Antygona Dałkawsklej jest postacią 

tragiczną nie poprzez krzyk l rozdzie· 
ranie szat, ale przez cichą, jakże wy· 
mowną roz.pacz. 

Jej postawa, którll lubimy nazywać 
romantyczną, będzie nam zapewne 
dużo bli:!:sza, ni:!: postawa drugiej bo­
haterki Ismeny, która nie odwa:!:yła 

się poczynić bratu obrządków pogrze­
bowych, gdy zakazał tego nowy pan 
l władca Teb, dumny Kreon. Spór mię• 
dzy liostram! Antygoną i Ismeną l 

Ich róflnymi postawami, nie zaspokaja 
wprawdzie naszych dzisiejszych apety· 
tów co do problematyki moralnej l 
społecznej tego sporu, niemniej l on 
potwierdza długowieczność ! doskona­
łość antycznego dramatu Sofoklesa. 
Oczywiście, postać Ismeny pozosta1e w 
cleniu Antygony l stwarza aktorce od· 
twarzającej tę rolę rn~Iejsze mo-żliwoś· 
ci sceniczne. Jednak mimo tego uspra­
w!edl!wien!a dla Joanny Zółkowskiej 

grającej Ismenę, trudno · nie dostrzec, 
iż aktorka ta mająca już w swojej 
niedługiej jeszcze ka·rierze artystycz­
nej ciekawe kreacje, w roll siostry 
Antygony nie czuje się najlepiej. Nie 
odnajduje się w tej roli do końca 

! chyba nie jest przekonywająca dla 
publiczności, w przeciwieństwie do ca­
łego przedstawienia. 

Z pewnością po letniej przerwie na 
Antygonę wystawioną przez Kajzara, 
(z trafiającą w klimat spektaklu, sza­
lenie prostą, a przy tym bezpłędnie 

funkcjonującą scenografią Jerzego No· 

wos!elskiego) zaczną przybywać wy­

cieczki szkolne. I bardzo dobrze. Nie 

sądzę, :!:eby się nudzońo. Celność 1 pro­

stota środ!ców wyrazu u:!:ytych w tym 

przedstawleniu 1 pewnością . są zdol· 

ne przemówić ciekawym głosem do 
młodz!e:!:y. 
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